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I.

W przypisku do „ Latarnika“ dodaje S ienkie­
wicz następującą uw agę: „O pow iadanie to  osnute 
jest na wypadku rzeczywistym , o którym  w swoim 
czasie p isa ł J. Horain w jednej ze swoich kores­
pondencji z Ameryki.*)

Jeżeli zaw sze nadzwyczaj pouczającem  i cieką- 
wem jest dochodzenie, co posłuży ło  poecie za 

tem at jego utw oru, to  w tym  w ypadku p o ró w n a­
nie opow iadania H oraina z nowelą Sienkiewicza 
okazuje nam najwidoczniej, co potrafi pióro m istrza 
zrobić z surow ego m aterjału .

W liście XIX. z Kalifornji donosił Horain pod 
rub ryką : „Siellaw a . Latarnia morska w Aspin- 
vall i powieść M urdelio“ co następuje: (G azeta 
polska. W arszaw a 1877., nr. 32. z 10. lutego fej- 
leton.) „G azety  now ojorskie doniosły  o śmierci 
ziom ka naszego Siellawy, niegdyś obyw atela gub. 
witebskiej. P oznałem  go osobiście w czasie p o ­
bytu w N o w y m -Jo rk u ; p rzeto  m ogę udzielić kilka 
szczegółów  z jego życia i jeder psychologiczny.

Ś. p. Siellawa (nie wiem, jakie m iał imię 
chrzestne) by ł człow iek w ysoko uksz tałcony, praw y 
i szlachetny. M iał wszakże jednę, dziwną m onom a- 
n j ę : wszędzie, gdziekolw iek przebyw ał, zdaw ało  
mu si że go szpieguje, ściga i prześladuje jeden 
z rządów  europejskich. Stąd też nigdzie nie m ógł 
zagrzać na d ługo  miejsca, a naw et z nikim u trzy­
mać trw ałych  stosunków  przyjaznych. Z darza ło  się 
często, że po kilka miesięcy nie pokazyw ał się ża­
dnemu z ziom ków  i zwykle nie w iedziano, gdzie 
mieszka. G nany myślą, że go ścigają i prześladują,

*) Pisma Henryka Sienkiewicza. Warszawa. 1884. 
Tom. V. 2 str. 3. uwaga.

po opuszczeniu Europy (zdaje się w roku 1848) 
zw iedził P rzylądek D obrej Nadziei, M adagaskar, 
Australję, A m erykę Południow ą, Ś rodkow ą i na­
reszcie S tany Zjednoczone.

Pow iadał mi nieraz, że za najszczęśliwsze 
chwile sw ojego życia uw aża te parę lat, k tóre p rze­
pędził na m iędzym orzu Panam a, spełniając obow ią­
zek strażnika latarni m orskiej, przed portem  Colon- 
Aspinvall. O bow iązkiem  jego by ło  o każdej szóstej 
godzinie zapalać lub gasić latarnię. M ieszkał o 10 
mil od brzegu, sam jeden wśród m orza, na sam o­
tnej skale, której przez 26 m iesięcy nie opuszczał, 
Co dwa tygodnie przyw ożono mu żywność, nie­
kiedy żywe p tactw o lub barana (gdyż w tym  kli­
macie mięso świeże p ó ł dnia nie da się p rzecho­
wać). Raz mu przysłano  pakę z gazetam i i książ­
kami polskiem i i to  w ygnało  go z sam otnego raju, 
w którym  ży ł najszczęśliwszy bez Ewy i węża, jak 
się sam w yrażał. W liczbie przysłanych książek by ła 
pow ieść Zygm unta K aczkow skiego: „M urdelio“ .
O tóż w pewien m glisty dzień Siellawa tak  się za- 
czy ta ł przy lam pie w owej powieści, że wiecznem 
praw em  zapom nia ł zapalić lam pę latarnianą. T o 
zm yliło  z drogi jakiś ok ręt i o m ało  nie s ta ło  się 
pow odem  rozbicia. Z askarżono strażnika i Siellawa 
strac ił miejsce. O dtąd  znienawidził książki, a każde­
go, k tórego  podejrzyw ał ó z łe  względem siebie 
zam iary, nazyw ał M urdelio. P rzysłanie zaś książek 
przypisyw ał intrydze...

W Nowym  Jorku p racow ał po aptekach. C ier­
piąc na bezsenność, używ ał morfiny, czy innego ja­
kiegoś niebezpiecznego lekarstw a, i tern się p o ­
dobno o tru ł. D opiero  w kilka dni po jego śmierci 
ziom kowie dowiedzieli się o tern i pospieszyli p o ­
chow ać “ .



Każdy, kto czytał „Latarnika" ła tw o  może 
sobie uprzytom nić po porównaniu notatki Horaina 
z nowelką Sienkiewicza, w czem polega różnica 
przedstaw ienia Siellawy i Skaw ińskiego u obu au to ­
rów. Zm iana nazwisk pociągnęła za sobą daleko 
jeszcze ważniejsze różnice. W edług H oraina zdaje 
się Siellawie, że wszędzie prześladuje go jakiś rząd 
europejski; obaw iając się szpiegów i ścigania tu ła  
się z jednego miejsca na drugie, nigdzie jednak nie 
może d ługo  w ytrzym ać, a co dziwniejsze, przy tern 
wszystkiem  czuje pewną nienawiść do wszystkich 
ludzi, gdyż z nikim nie potrafi zaw rzeć trw ałych 
stosunków . Jest w nim coś chorobliw ego, co s łu ­
sznie nazywa Horain „m onom anją" ; ta manja prze­
śladow cza zm usza go niejako do opuszczenia Eu­
ropy i tu łania się po całym  świecie.

Jakże odm iennie przedstaw ia się Skawiński ! 
I on też tu ła ł  się po wszystkich częściach świata, 
lecz nie zdaw ało  mu się nigdy, że go prześladują 
rządy europejskie. P o upadku pow stania lis topado­
wego m usiał z konieczności tu łać się po świecie, 
bił się w czterech częściach św iata —  b ra ł udział 
w wojnie karlistow skiej we Francji, na W ęgrzech, 
a potem  w Stanach Zjednoczonych przeciw p o łu ­
dniow com . Później s ta ra ł się chwycić najrozm a­
itszych zajęć, by utrzym ać się przy życiu —  lecz 
wszystkie jego starania pełz ły  na niczem. „M iał 
bowiem to  nieszczęście, że ilekroć rozb ił gdzie na­
m iot i rozniecił ognisko, by się osiedlić stale, jakiś 
w iatr w yryw ał kołki nam iotu, rozw iew ał ognisko, 
a jego sam ego niósł na stracenie". A nieszczęścia 
wym ienione przez Sienkiewicza, które s ta ły  się 
jego udziałem , zdaw ały  się niejako z lubością w ła ­
śnie go dotykać. Od ludzi jednak łiie wiele doznał 
złego, przeciwnie m iał do czynienia częściej z d o ­

brym i, niż ze złym i. N atom iast p rześladow ały  go 
cztery żyw ioły: ogień zniszczył mu w arstat kow al­
ski, woda za top iła  tra tw ę jego na Am azonce, na­
wet dwa statki, na których słu ży ł kolejno jako 
majtek i harpunnik, m usiały się rozbić. Ludzie sty ­
kający się z nim tłóm aczyli jego niepowodzenia, 
jak się to  zwykle dzieje, tern, że nie ma szczęścia. 
Biedny tu łacz sam w końcu począł w to  w ie rz y ć : 
staw szy się odludkiem  „w ierzył, że jakaś potężna 
a mściwa ręka ściga go wszędzie, po wszystkich 
lądach i m orzach". Mimo tych jednak niezliczonych 
niepowodzeń Skawiński nie p rzesta ł m iłow ać ludzi, 
przeciwnie m iał dla wszystkich serce dziecka! Kiedy 
na w ysp!e Kubie w ybuchła raz epidem ia, rozdał 
w szystkę swą chininę między chorych poczem  
sam ciężko się rozchorow ał. Ten w łaśnie rys 
m iłości bliźnich i ufność w przyszłość mimo 
tylu doznanych przeciwności stanow i jedną z naj­
ważniejszych zmian, jakie Sienkiewicz w prow adził 
w swej noweli. Pociąga nas nadto w postaci la­
tarnika jego m iłość ojczyzny, k tóra objaw ia się 
w najstraszniejszej n o s ta lg ji: najdrobniejsza o k o ­
liczność przypom inająca mu kraj rodzinny, obudzą 
w sercu jego niezm ierną tęskno tę za dawnymi laty.

Dalsze rysy charakteru Skaw ińskiego są rów nież 
pom ysłem  Sienkiewicza. Nadzwyczaj trafnie z życia 
pochw ycony jest rys powolnej utraty  e n e rg ji: cier­
pliwość jego w znoszeniu wszelkich ciosów p rze­
chodzi w rezygnację, aż w końcu biedny tułacz 
pragnie nadew szystko spoczynku. W ten sposób 
uzasadnia Sienkiewicz, dlaczego Skaw ińskiem u cho­
dziło  tak bardzo o posadę latarnika i dlaczego 
otrzym aw szy ją czuł się tak  szczęśliwym.

Dr. Wiktor H ahn .
(C. d. n.) ,
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Baszta prochowa i. . .  
Archiwum miejskie.

O ba, wymienione w tytule, przedm ioty w łasno ­
ści gm iny m. Lwowa należą do tych, których p o ­
siadanie sprawia zarządowi miejskiemu pewien 
k ło p o t: „baszta prochow a" na W ałach gubernator- 
skich, z powodu sw ojego odrapanego  wyglądu 
zew nętrznego i bezużyteczności archiwum m iej­
skie znowu, dla braku odpow iedniego pomieszczenia. 
A jednak o tę na p ó ł rozw aloną ruderę na w ałach 
toczy ło  m iasto długoletni spór ze skarbem  w ojsko­

wym i ostatecznie w r. 1895 kupiło  ją za 6000 zł. 
i to  sam o m iasto od kilku lat przeznacza corocznie 
kw otę 3000 koron na pow iększenie miejskich zb io ­
rów archiwalno-m uzealnych ! Jest w tern pew na nie­
konsekwencja, ale w łaśnie w tej niekonsekwencji 
mieści się zadatek  na m onum entalną instytucję, któ- 
raby chlubę stanow ić m ogła i dum ę now ożytnego 
Lwowa, przedm iot podziwu dla obcych, zaszczyt 
dla kultury lwowskiej i cywilizacji. T rzeba po prostu 
basztę ow ą zrestaurow ać i odpow iednio urządzić, 
umieścić tam  archiwum miejskie i muzeum histo­
ryczne, a ten, ktoby się pod ją ł przyprow adzenia 
dzieła tego do skutku, w ystaw iłby sobie w pamięci



potom nych, coś, bardzo zbliżonego do pom nika... 
trw alszego nad spiże.

Myśl zresztą nie nowa. Z aprząta ona już od 
dawna um ysł archiw arjusza m iejskiego dra Czołow - 
skiego, zajm ow ał się nią miejski urząd budowniczy, 
z  k tórego ram ienia architekt p. Llużecki sporządził w 
r. 1896 nawet plany adaptacji baszty prochowej dla ce ­
lów archiwalnych, znalazła wreszcie ta myśl entuzjasty­
czny oddźw ięk w prasie codziennej i w kołach b a ­
daczy przeszłości. O becnie zaś, kiedy archiwum 
miejskiemu grozi dalsza poniew ierka w nieodpow ie­
dnich lokalnościach tylnej części gmachu miejskiego 
Muzeum przem y­
słow ego, myśl ta 
zasługuje na jak 

najgłośniejsze 
podniesienie i uw a­
gę, tern bardziej, 
że rozw iązuje od- 
razu i kw estję p o ­
m ieszczenia archi­
wum i sam ą kw e­
stję rudery, szpe­
cącej dziś W ały 
gubernatorskie.

M iasta, posia­
dające d ługow ie­
czną historję i o d ­
powiednie tej hi- 

storji pam iątki 
archi walno - m uze­
alne stara ją się 
zbiory swoje m ie­
ścić w budynkach historycznych, któreby już wyglądem 
swoim, w spom nieniam i, otoczeniem  wreszcie od p o ­
w iadały  godnie charakterow i relikw iarza. Boć w archi­
wum takiem  i muzeum pam ięć się kryje praojców , naj­
droższa spuścizna w ieków pracy i m ozołu, a w lwow- 
skiem archiwum ponadto  św iadectw a wielkiej i p ro ­
miennej, ofiarną krw ią i pożogą zapisanej przeszłości. 
W szakże archiwum m iasta Lwowa to  bezcenny 
klejnot, palladium, kryjące w sobie myśl i pracę, 
walki i znoje całych pokoleń, a pokoleń dzielnych, 
skrzydlatych, jakich bodaj czy stanie kiedy na św ię­
cie. W szakże to  wielki spadek, na który patrząc te ­
raźniejszość, oby posz ła  śladam i wielkich przodków , 
śladam i pracy dla dobra m iasta i całej Rzeczypo­
spolitej ! Więc skarbnicę ow ą przeszłości otw orzyć 
na oścież teraźniejszym  czasom  i ludziom, więc jej 
wyznaczyć schronienie w gm achu, który  sam dla 
siebie stanowi pam iątkę historyczną —  je st obow iąz­
kiem m iasta, jeżeli ono ma godnie kroczyć na czele 
kultury i cywilizacji ca łego  kraju.

Dziwnym zbiegiem  okoliczności ca ły  krajobraz 
d o k o ła  baszty prochowej jest jedynym m oże we 
Lwowie, który zachow ał dawny lwowski koloryt, 
i nigdzie może w spom nienia z w iększą s iłą  nie ud e­
rzają, jak na tym  w łaśnie skraw ku W ałów  guber- 
natorskich. Z jednej strony klasztor Karm elitów , w y­
niosły, ze śladam i zam czystych i obronnych murów 
u boku, św iadek krwawych pogrom ów  i bohater­
skich czynów. Tu w r. 1648 i 1655 szala ł Chm iel­
nicki, tu w r. 1704 bohaterską legli śm iercią p o ­
rucznicy Hening i W ąsowicz w walce z najazdem 
Karola XII. A od proga kościelnego snuje się z ie ­

lona dziś, d rzew a­
mi szum iąca syl­

w etka w ałów . 
Jeszcze na niej po ­
znać zarys d a­
wnych fortyfikacji 
jeszcze za gm a­
chem gim nazjum  
niem ieckiego w i­
dnieją ślady,, fosy 
miejskiej “ i bieleje 
szlak „furty bo- 
sack ie j“ i rond 
„wielkiego belu- 
a rd u “ przy arcy ­
biskupim pałacu.

I dalej za zielo­
nym pasem  w a­
łów  i szarą p ła ­
szczyzną Podwala, 
co ongi drugą „fo- 

s ę “ za murem miejskim tw orzy ło , rozpościera się 
Lwów taki sam prawie, jak by ł za dawnych cza­
sów, z dw om a arsenałam i, sylw etą cerkwi w o ło ­
skiej i dom inikańską kopułą.

W takiem  otoczeniu rudera stara, prochow a 
ongi baszta, ,,in qua pulvis riitratus Reipublicae 
deponebatur", jedyna pozosta ło ść  z dawnych fo r­
tyfikacji miejskich, poczyna swoją prawić historję. 
Nie taka ona sław na, nie taka m oże wielka, jak 
onych rodów  patrycjuszowskich przesław ne dzieje, 
ale zaw sze się nad nią zadum a m iłośnik pam iątek 
narodow ych, bo to  spory  kaw ał wiekowej p rze­
szłości, jeden ton w epokow ych zdarzeń harmonii.

M ieszczaństwo lwowskie ją w ystaw iło  w latach 
1 5 5 4 - 1 5 5 6 ,  dla celów obrony  m iasta i z tym s a ­
mym m onum entalnym  zm ysłem , który w porów na­
niu do dzisiejszego, cechow ał dawne lwowskie bu­
downictwo. Pom im o upływ u tylu lat baszta p ro ­
chow a stoi i stać będzie z pew nością dtużej, niż 
najnowsze budynki lwowskie. Co więcej nawet, ten

BASZTA PROCHOWA, W OBECNYM STANIE.



odrapany i walący się niby charak ter rudery jest 
pozorny tylko, bo rząd austrjacki dopiero, pragnąc 
baszcie nadać bardziej koszarow ego wyglądu, ka­
mienne jej mury pow lókł p łaszczem  wapiennej i ce­
glanej wyprawy, k tó ra obecnie pęka i grozi rozpa- 
dnięciem się. Sam e m ury niezwykłej grubości m u­
row ane są w ten sposób, że kam ień zalewany 
wapnem utw orzy ł praw dziwą opokę, k tórą nawet 
narzędziam i rozbić trudno.

M aterjału  do budowy baszty  prochow ej d o ­
sta rczy ł stary  arsenał, k tóry  równocześnie rozbie­
rano, wznosząc na jego miejsce nowy, po dziś 
dzień na rogu Podw ala i ulicy Sobieskiego stojący.
W ten sposób p o w sta ł budynek dw upiątrow y na 
zewnętrznym  wale, w łączony do fortyfikacji miej­
skich zapom ocą oszkarpow anego bastjonu rawelino- 
wego, k tóry  w ybiegał na w prost praw ie ulicy K ur­
kowej. T roje drzw i żelaznych prow adziło  do w nętrza 
podzielonego na kom ory i urządzonego w trzech 
kondygnacjach za pom ocą 59 olbrzym ich tram ów , 
k tóre w najlepszym stanie zachow ały się po dzień 
dzisiejszy. Jest to  dow odem , z jaką troskliw ością 
w ybierano m aterja ł drzewny. Dwóch rajców miej­
skich w yjechało w r. 1575 umyślnie w tym celu 
do lasów „starosty  bełzk iego", gdzie m aterja ł ten 
zakupiono, ażeby zaś sta rosta  „by ł chętny" i nie 
ro b ił trudności w w yborze drzew, ofiarow ano mu 
w prezencie „kobierzec wielki, u D onow aka O rm ia­
nina kupiony za 11 z łp ."  T ram y owe obrobili 
i zwieźli na miejsce przeznaczenia w łościanie ze 
wsi Turynki i Butyny.

Now a baszta, obok sw ego fortyfikacyjnego 
charakteru m iała g łów ne przeznaczenie jako magazyn 
m aterjałów  wojennych. D latego też akta miejskie 
nazyw ają ją stale „granariurn“ ludność zaś po 
prostu „spiklirzem  m ie jsk im i S k ład an o  tam  prze- 
dew szystkiem  „pulvis n itratam “ —  proch, saletrę, 
o łów , w czasach zaś pokojow ych odnajm ow ano p o ­
szczególne kom ory kupcom „dla używania i zbóż 
wszelkich sypania i chow ania". Nie sprzeciw iało  się 
to  wcale ówczesnym  pojęciom  tw ierdzy, ow szem  
znajdujemy w ielokrotne wzmianki, że naw et baszty 
miejskie i cechowe w ynajm ow ano czasam i... żydom  na 
mieszkanie. W ten sposób wynajm owali m agazyny 
w baszcie prochowej mieszczanie, jak Jan libaldyni, 
Anczowski, dr. Tom icki, Wojciech Kupiński, Attel- 
m ajerow a, ław nika żona, a nawet „pani P odko- 
m orzyna K rosnow ska“ , „pani Podsędzina O żg a“, 
Jezuici i t. d. Czynsz z tych sk ładów  p ły n ą ł do 
osobnej kasy (cassa granarii), którą, jak i całym  
budynkiem zarządzali wybierani corocznie w czasie 
ogólnej elekcji rajców  t. z. regentes arm am entarii et
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gran arii, po jednym z rajców, ław ników  i czter- j
dziestom ężów .

W czasach pokojow ych przeto panow ała w ba­
szcie prochow ej istna sielanka. W olbrzym ich fasach 
s ta ło  tam  żyto, jagły, „groch czarny", krupy hre- 
czane, a w łaściciele tych prow iantów  miek praw dzi­
we utrapienie z ptactw em , k tóre im bezczelnie 
ziarna w ydziobyw ało. D latego też zak ładano  w 
oknach „kratki niciane, żeby ptaki nie szkodzili". 
S koro  zaś w ybuchła trw oga wojenna, w tedy znikał 
z baszty prochow ej „groch czarny" a jego miejsce 
zajm ow ały Kule arm atnie, flintowe, o łów  i t. p. 
w oknach zaś strzelnicowych ustaw iano arm aty. 
Pod względem bowiem  strategicznym  by ł to  punkt 
bardzo ważny, ze strzelnic jego dzia ła  o s trze ­
liw ały ogniem skośnym  i frontow ym  z jednej 
strony ca łą  przestrzeń po Wysoki Zam ek, „S trzelczą 
gó rę" , gdzie dziś p ałac  arcybiskupi, a zdrugiej aż ku 
klasztorow i Bernardynów  i Łyczakow skiem u szlakow i.

Fr. Jaworski.
(C. d. n.)

Wśród obcych.
OBRAZEK Z POWIATU ŚNIATYŃSKIEGO.

Biją w bęben, biją od sam ego świtu, aż płaczkę 
Rybnicę, co po kam ykach pluszcze, jakby łk a ła , 
czując niedolę ludzką, całkiem  zagłuszyli. To po ­
licjant bębni, bo „pan kom isar" (sekw estra tor), 
sprzedaje w erety, poduszki, kożuchy i inne poznaki*), 
wreszcie i świnkę, trzym aną na sznurku, a krzy 
czącą, jakby ją rżnęli, a i osta tn ią  krow ę Iwana 
Nie uważa nikt, że m atka i pięcioro dziatek tul^ 
się do starej dobrodziejki swojej i zaw odzą jak na 
pogrzebie. „Pan kom isar" sprzedaje, bo to  należność 
za zaleg łe podatki, a policjant wali w bęben, ź< 
aż w g łow ie szumi, bo przecież musi okazać swoja, 
moc i w ładzę —  s łodko  to  bowiem  pomiędzy 
braćm i pochwalić się u rzędow ą pow agą.

Iwanowi aż krew sk rzep ła  w żyłach, kiedy 
usłyszał p łacz głodnych dzieci, ale od czegóż głowa 
i m iłosierdzie Boże. —  W parę dni znalazł się ra 
tunek, przyjechał bowiem  do Rożnowa poczciw) 
Jośko, liwerant z M aruszestie, i w obecności pana

*) Sprzęty.



w ójta i innych dygnitarzy zap isa ł Iwana i dał 40 
koron zadatku.

Iwanowi rozjaśniły  się oczy i natychm iast p o ­
biegł podzielić się dobrą  wieścią z żoną, bo w M oł- 
dawji choć robo ty  wiele, ale jeść nie żałują, jest 
kuleszy tyle cebrzyków , że i nie zjadają robotnicy, 
bryndza i mięso, a Jośko, dobry żydek, ob iecał dwa 
razy na tydzień  p ó ł kw arty cienkusza m ołdaw sk ie­
go. A co najważniejsze, że będzie m ógł zarobić na 
kupno jakiej-takiej krowy. W tydzień przyszły  pa- 
sporty  ze Śniatyna i Iwan wraz z tow arzyszam i 
w yruszył w drogę.

W późnej jesieni, o wschodzie słońca, na 
wzgórzu, przed niską, sta rą  chatą, s ta ła  kobieta 
zapatrzona na drogę w iodącą z Trościańca, chuda 
i nędzna jej postać, tro ską  zorane czo ło , daw ało  
jej wygląd o wiele starszy, aniżeli by ła  nią rze­
czywiście. —  A pusto i głucho by ło  na drodze, 
wiodącej z Trościańca.

— G ospodarzu mój, gospodarzu mój! na kogoś ty mnie
[zostawił?

G ospodarzu mój, gospodarzu m ó j! co ja mam robić
[bez ciebie?

G ospodarzu mój, gospodarzu mój! kto w polu będzie
[siał — orał?

G ospodarzu mój, gospodarzu mój! kto nasze dzieci
[wychowa?

A pusto i g łucho by ło  na drodze, wiodącej 
z Trościańca.

— G ospodarzu mój, gospodarzu mój! skądże ja wzy­
w a ć  cię będę? 

Gospodarzu mój, gospodarzu mój! czy wołać z góry
[wysokiej ?

G ospodarzu mój, gospodarzu mój! czyli z doliny
[głębokiej ?

A pusto i g łucho by ło  na drodze wiodącej 
z Trościańca.

— Na coś ty mnie pozostaw ił?
Ja szukać będę twych śladów —
Z wiosną zakuka kukułka,
Ja się kukułki zapy tam :
Gdzie są twe ślady Iwanie?
Odgadnę ślad twój Iwanie —
Czemuś sieroty zostaw ił?
Zabierz nas *— zabierz ze s o b ą !

A pusto i głucho by ło  na drodze, w iodącej 
z Trościańca.

W noc krzepką, m roźną, s tęża ło  b ło to , droga, 
jak kolce, razi nogę — a tam  na nieboskłonie nie­
zliczone gwiazdy p ło n ą  zło tem  i m ienią b ry lan tem ! 
bo tam  bogactw o —  tam  skarby ! ale nie dosięgnie 
ich ręka nędzarza. Bo z ło to  to  m am idło  szatana — 
nęci, wabi i kusi człow ieka, ale dotknąć się nie da,

choć w yciągasz ręce do niego nie dla pychy, nie 
dla łakom stw a, ty lko po kęs czarnego chleba.

W taką to  noc kusząco piękną, a straszną, po 
zimnej, stężałej grudzie, szed ł człow iek. -  Lekki, 
ła tany  serdak okryw ał jego postać w ynędzniałą 
i zapadłe piersi. —  'N a Ryzynej górze spostrzegł 
wiele św iateł w Trościańcu i b ło g o  mu było  w du­
szy —  wszak to  tylko p ó ł mili do Rożnowa —  
do dom u. Dziś w torek, jutro wypocznie, a na targu 
we czw artek kupi dzieciom krowę. P o co mu tych 
błyskotliw ych miljardów, co na niebie p ło n ą ?

Hej! Panie M oszku, o tw órzcie trochę, niech 
spocznę, bo nogi nie służą  i dech zapiera.

G ospoda jednak nie dla takich o tw arta , i pan 
M oszko, m ieszkający w środku wsi, w yrzucił bez 
litości Iwana, który n iósł pieniądze nie po to , ażeby 
przepić, lecz kupić krow ę dzieciom.

—  Ha! odpocznę tu —  i usiadł na ław ie 
ciężko Iwan —  a potem  przed świtem jeszcze zajdę 
do mojej chaty i drobnych dzieci.

1 usiadł Iwan na ław ie przed karczm ą i pa­
trzy ł w gwiazdy. I m roźno i zimno, choć św i­
tać zaczyna —  skrzypią w rota i m igają św iatła  
w okienkach -— a Iwan patrzy w gwiazdy.

—  S ław a Bohu Iw an ie!

Lecz Iwan milczy i patrzy w gwiazdy.

— W stawaj Iwanie i idź do domu, bo żona 
p łacze za tobą .

A Iwan milczy i patrzy w gwiazdy.

—  Idź do domu Iwanie, bo w chacie bieda 
wielka —  dzieci głodne.

A Iwan milczy i patrzy w gwiazdy.

Biją w dzwony, biją w Trościanieckiej cerkwi, 
że aż w g łow ie szumi. Za trum ną Iwana idzie ko ­
bieta i p łacze.

- Ja szukać będę twych śladów —
Z wiosną zakuka kukułka,
Ja się kukułki zapytam :
Gdzie są twe ślady Iwanie?
Czemuś sieroty zostaw ił?
Zabierz nas, zabierz ze s o b ą !

Dr. M ieczysław Grochowski.



Pod trzeciego króla.
(Ciąg dalszy.)

Niebawem  przypłynęliśm y pod Dzików. K ościół 
był zam knięty, ale w tedy jeszcze ludowcem nie by­
łem , toć jakiś księżyczek o tw arł mi takowy. K o­
śció ł dość ładny, a uwagę moją zw róciła chorągiew  
pięknej robo ty  z r. 1767, z nap isem : „M onstra 
te esse M atrem " (pokaż się m atką być) i ładny 
pomnik Juljusza hr. Tarnow skiego, który w r. 1863, 
20. czerwca, po leg ł od kuli moskiewskiej pod Jó ­
zefowem. N apisy przy tym pom niku są takie : 
„I w zm ogła się bitwa, aż zapad ło  słońce, i po-

skiego, o k tórego  czynach już w tedy nieco wiedzia­
łem , a k tó rego  zwycięstwu zaw dzięczam y ów stary  
dzwon Zygm unt, na kochanym Wawelu. Pam iętam , 
jak usiadłszy na m ogiłach O bertyńskich, ubolew a­
łem , że tego  zw ycięstwa nie upam iętniono na tych 
m ogiłach napisem w tw ardym  kamieniu, albo cze­
mu ich bodaj w ko ło  drzewam i nie obsadzono. 
Sm utno, że tylko sam e m ogiły tu drzem ią, i boję 
się, aby  chciwa ręka kiedy nie pokusiła się na zni­
szczenie tej tak drogiej pam iątki. Gdybym  by ł choć 
10-tą część tak bogaty, jak potom kow ie starego  
wodza, w iedziałbym  co tu zrobić, kiedy naród o 
tern dotąd nie pom yślał.

legł dnia o negou . Mach. I. III. N iżej: „M łodzieńcom  
mężny przykład  zostaw ię, jeżeli ochotnem  sercem , 
a mężnie za najpoważniejsze i najświętsze praw a 
poczciwą śm ierć podejm ę. Lecz ja duszę i ciało  
moje dawam  za praw a ojczyste, wzywając Boga, 
aby co rychlej narodowi naszemu m iłościw  był. 
A jeżeli się przybliżył nasz czas, um rzyjm y mężnie, 
a nie czyńmy zelźywości sław ie naszej, bo lepiej 
nam umrzeć na wojnie, niżeli patrzeć na niewolę 
narodu naszego". Mach. Piękny, a stosow ny napis, 
to  praw da, ale czy żyjącym przem aw ia do duszy? 
Dziś wielu z możnych pluje niejako na to, za co 
ten dzielny m łodzieniec śm ierć poniósł.

W estchnąwszy za spokój duszy nieboszczyka, 
obszedłem  w k o ło  ładny  pałac  Tarnow skich, ale 
do w nętrza nie m ogłem  się dostać, bo hr. Jan był 
w Sejmie, czy w Parlam encie.

A tak by się tu chciało zobaczyć i uściskać 
ow ą krzyw ą szablę czcigodnego hetm ana Tarriow-

Chodząc po ubogim zresztą Tarnobrzegu, ani 
śniłem  ubogi oryl, że za lat 27 w tern sam em  
miejscu będę tak brany na rożen.

I p rzyszło  mi obecnie na myśl, żeby to  się 
było  działo  za zwycięzcy z pod O bertyna, to  są ­
dzę, że jak um iał obronić O rzechow skiego od 
większej biedy, która mu od biskupów D ziaduskiego 
i Zebrzydow skiego groziła, toby  i mnie się tak 
nie uląkł, jak jego potom ek. O karłow acieją  ci niby 
wielcy, i to  wszyscy prawie. Z kolei płynęliśm y 
k o ło  staroży tnego  Sandom ierza. W spaniale usiadł 
ten gród nad W isłą, która tu zasilona Sanem robi 
się już rzeką w spaniałą.

D o tego grodu Leszka bia łego  nie wpuszczają 
oryli, toć w nim nie byłem , a szkoda mi tego.

Jakób Bojko.
(C. d. n.)

DZIKÓW.



Wystawa akwafort.

T ow arzystw o Prz. Szt. Pięknych w K rakowie 
w ystaw iło  szereg barwnych akw afort zagranicznych 
artystów , przez co dało  publiczności sposobność 
zapoznania s i ę . z tym działem  m alarstw a, który 
w wykonaniu jest bardzo żm udnym i wym aga 
w prawnej ręki w rysunku.

Lionello Balęstrierie układem  kompozycji i na­
strojem  rom antyk w całem  słow a tego znaczeniu. 
Lubuje się w refleksach barwnych św iateł, kon tra­
stujących z płaszczyznam i ciemnemi chociażby na­
wet w nieswojem  miejscu leżały. P rzew ażna część 
tem atów  w yobraża sceny m iłosne z życia cy- 
ganerji.

P o ośmiu pracach Jaques V illon’a m ożna są ­
dzić śm iało  o wybitnej zdolności artystycznej mimo 
nierównom iernych prac pod względem dobroci. 
W niektórych miejscach bardzo ciekawy, jak naprzy- 
kład tańczące dzieci ujęte w dekoracyjny motyw.

O braz przedstaw iający trzy kobiety jest zna­
kom itym  w yrazem  impresji w całem  tego słow a 
znaczeniu. P lam y są pysznie utrzym ane w tonie 
a rysunek bardzo sum iennie p rzep ro w ad zo n y ; je­

d y n ie  krzesło , na którem  siedzi p ierw szo-planow a 
postać leci w ty ł nieco. Murzyn unoszący nagi 
akt kobiety, byłby może jednym z najlepszych o b ra ­
zów, gdyby nie przesada w atm osferze obrazu 
i w ada w ukształtow aniu aktu kobiety, k tóra robi 
w rażenie, jak gdyby się m iała lada chwila p rze ła ­
mać w pasie. Czuć wpraw dzie, że jest jej niewy­
godnie i że murzyn jest fenom enalnej siły, jednak 
nogi zaw ieszone w pow ietrzu tęgo zbudow anej ko ­
biety drażnią oko swoim ciężarem . Brutalność i o r ­
dynarność sceny jest tu w prost genjalnie oddaną 
przez ciężkość rysunku, ruch i ton w traktow aniu.

O braz przedstaw iający kobietę na w pół roze­
braną i leżącą na łóżku tw arzą do poduszki jest 
nieco słabszą  akw afortą . W prawdzie to rs  z g łow ą 
jest nieźle rzucony i wciśnięty w poduszki, f jednak 
ukształtow anie nóg zupełnie się nie tłum aczy. 
W ogóle m ożna śm iało  powiedzieć, że Villon jest 
najzdolniejszym akw aforcistą z tych, których prace 
są w ystawione. Pejzaże Fritza T aulow ’a nie p rzy­
niosły  nic ciekaw szego i pow ażnego. Jednolitość 
trak tow ania i pretensjonalna blaga wionie od tych 
dziesięciu wielkich obrazów . W szędzie ta sam a woda 
nieco za gęsta i w kłam liw y sposób  w yprow adzona 
w kolorze, gdzie niegdzie sm aczki niepotrzebne 
a co gorsze nadające pejzażowi charakter olejo- 
druku z pretensjam i.

C. O sterlinda tańczące hiszpanki dobrze są 
w pozie u łożone, jednak nie czuć w nich przejścia, 
i zdaje się jakoby tancerka, skoczyw szy w jakiejś 
pozie, p ozosta ła  bez dalszego ruchu, podczas gdy 
suknia dalej się kłębi doko ła  talji w nadzwyczajny 
sposób —  jak gdyby nią w iatr m iotał.

O brazy  C harpentieFa (nie wszystkie) p rzypo­
minają nieco teatralne kulisy a już pejzaż zimowy 
z jeleniem i dębem  jest tak m arnym  i banalnym , 
że trzeba mieć specjalną odw agę, ażeby pokazyw ać 
podobne obrazeczki

A. Muller należy do artystów , stojących na po ­
ziom ie zdolności rysunkow ej; —  w kolorze um iar­
kowany, chwytający św iatłocienie we wdzięcznym 
momencie. Także akw aforty barw ne, jak koń, 
kobieta i sfora psów, albo kobieta na kanapie i pies, 
są obrazam i dość artystycznie pojętym i —  nie wy­
nika jednak z tego, ażeby p. Muller nie ro b ił rzeczy 
miernych a nawet w prost słabych w znaczeniu ar- 
tystycznem , k tóre m ają sw oją specjalną nazwę 
w języku m alarskim , jak „kno ty“ i „k icze“.

H enryka D etouclTa dwie tancerki są nieźle 
ujęte w zasadniczym  tonie św iatłocienia przy ruchu 
nieco dem onicznym , potęgującym  się przez cień rzu­
cony na ścianę.

Bernard B. de Mouvel ma kilkanaście akw a­
fort, z których każda dla siebie jest jeżeli nie dz ie ł­
kiem, to  w każdym  razie doskona łą  pracą a rty sty ­
czną pod względem rysunku i koloru.

W ypadałoby  w łaściw ie każdy obraz z osobna 
omawiać, jednak zaję łoby  to  za wiele miejsca, 
przeto wymienię tu tylko kilka prac.

W yśmienicie narysow any m ężczyzna na łokciu 
podparty, ty łem  stojący z jedną nogą zgiętą w k o ­
lanie (przez co linja torsu  i nóg sprow adzona nad­
zwyczaj wdzięcznie) jest w traktow aniu im presyjny, 
o kolorycie nieco przyćm ionym  i sprow adzonym  
do jednego tonu sienny.

C ałość jest nad wyraz doskonałą .
Profil mężczyzny w płaszczu, ginący w tonie, 

jednak w yrazisty z plam ą św iatła na pole płaszcza, 
jest również w yborny, może nieco za m ało  im presji 
z pow odu w yrazistości —  a już ludzie ciągnący 
łodzie są arcydzielnie chwyceni w ruchu.

Bezwzględnie jest to  talent pierw szorzędny, 
zupełnie odrębny od Jaques V illon’a.

„R etour au cha teau“ i jeździec z psami na 
polu E. P. P inchoF a nie w ychodzą jako prace po 
za ram y zw ykłej dobrej roboty .

A dhem aFa Bellange o b raz  przedstaw iający 
zm rok nad w odą jest wcale niezłym . Ś w iatło  księ­
życa ze św iatłem  ogniska rm łodzi kontrastuje



w ybornie a co  ważniejsze to  to , że kon trast ten 
nadaje tym dwom św iatłom  blasku. Pozosta je  jesz­
cze kilku akw aforcistów , u których nie widać nad­
zwyczajnych zdolności albo ich wcale niema, sądząc 
po w ystawionych obrazach.

Taki obraz jak „La prom enadę d ’ Hyde P ark" 
J. F ranęois Raffaelli’ego jest rzeczą chybioną. 
A Charbonian d a ł rzeczy mające coś w spólnego 
z fotografjam i artystycznem i.

Chr. H u ard a  obrazki są drobiazgow e i ba­
nalne.

Nic now ego nie d a ł Eugen D elatre, Borel, 
Bejot i inni.

Równocześnie z w ystaw ą akw afort urządzoną 
jest w ystawa rzeźb G óralczyka, W yczółkow skiego 
pejzaży i innych, o których w spom nę w dalszym ciągu.

Rom. Czaplicki.

P R Z E G L Ą D  P I Ś M I E N N I C T W A

KSIĄŻKI. E. Verhaeren, Ju trzn ie  
przekład M arji M arkowskiej, Kraków 
nakładem „Książki". Warszawa G. 
Centnerszwer i Spka.

Verhaeren należy do najwybi­
tniejszych przedstawicieli młodego 
ruchu literackiego w Belgji. Dosko­
nałą charakterystykę twórczości tego 
poety dał Miriam w swoim „wstę­
pie" do przekładu dramatów Mae- 
terlinka i tam też ciekawych czytel­
ników odsyłamy. Omawiany dramat 
(podobnie jak i inne utwory Ver- 
haeren’a) daje wyraz najogólniejsze­
mu ideałowi ludzkości idei zgody 
i pojednania, idei „zabicia wojny 
w jej krwawej postaci". Rzecz, jak 
widzimy, dzisiaj bardzo aktualna.

Poeta pozwala ludzkości dożyć 
tych prawdziwych i świetlanych „ju­
trzni". A zapala je nad światem duch 
jednego tylko człowieka, potężnego 
zaparciem się, miłością ludu. Tym 
człowiekiem jest Herenien. Odmien­
ny on od innych demagów. Nie chce 
nic dla siebie ; zaprzepaszcza własne 
szczęście, odrzuca osobiste korzyści, 
które mu się same do rąk cisną, nie 
zważa na korzystne propozycje Re- 
jencji, rezygnuje z politycznej władzy 
nad ludem, jednem słowem objawia 
na każdym kroku „brak rozumu po­

litycznego" — i w tern właśnie jego 
ogromna siła i moc nad sercami. On 
jeden zmierzył odwagę potrzebną do 
tego, by się stał dzień nowy. Jego 
to książki rozjaśniły głowy tłumu, 
a „taki człowiek jest ludowi w chwili 
ciężkiej za Boga"! To też nie dziw, 
że jest człowiekiem tej miary, iż lud 
zbyt długo musiałby róść duszą, by 
go pojął i poznał.

Miasto Oppidomagne, klejnot 
i pycha cywilizowanego świata, oblę­
żone przez nieprzyjaciół. Rejencja 
miasta zarządza obronę i tysiące 
trupów pokrywa pole. A wewnątrz 
miasta ucisk ubogich robotników, 
tłumu. Oburzony do żywego lud usu­
wa się od obrony miasta i urządza 
(jak niegdyś w Rzymie) secesję na 
Awentyn. Rejencja zwraca się do 
wpływowego Hórenien’a o pomoc. 
A on, zamiast wykorzystać sytuację, 
zamiast przy pomocy zbuntowanych 
opanować miasto, nakłania lud do 
powrotu.

Niedługo okrzyknięto go zdrajcą, 
Rejencja bowiem nie dotrzymała po­
czynionych tłumom obietnic. Ale He­
renien w jednej mowie na nowo 
umie odzyskać przychylność ludu 
i staje się właściwym panem miasta. 
Władzy tej używa do ziszczenia swe­
go ideału — bratniej zgody. Wbrew

woli rządu i wodzów następuje zbra­
tanie wrogich ludności.

Otwierają się bramy miasta Oppi­
domagne. Wojsko nieprzyjacielskie 
wpływa tłumem do miasta i brata 
się z ludnością. Wielka idea pokoju 
osiągnięta; już nigdy nie będzie wojny 
na św iecie!

W chwili jednak ogólnej radości 
ginie Herenien z rąk żołnierzy Re- 
jencji ginie od ostatniej kuli.

Wzburzony tłum wali posąg Re- 
jencji.

Z tego widzimy, że poeta oddał 
w tym dramacie swój talent na usługi 
idei i jest w utworze swoim tenden­
cyjnym. Zarzutu z tego robić mu nie 
myślimy. Że skutkiem podporządko­
wania strony artystycznej dzieła stro­
nie ideowej wynikły różne niedogo­
dności, o tern nie trzeba nawet 
wspominać. Dramat obfituje (jak 
wszystkie tego rodzaju utwory) w 
długie i sentymentalne deklamacje, 
brak w nim miejsca na dokładne od­
malowanie charakterów i dokładne 
usprawiedliwienie wszystkich sprężyn 
akcji dramatycznej. Na sceniczności 
jednak (co jest dowodem dużej sztuki 
poety) dramatowi nie zbywa.

Przekład p. Markowskjej bardzo 
dobry. Te. M.

Z A P I S K I .

M iedziane ołtarze. Oryginalnego 
odkrycia dokonał prof. szkoły prze­
mysłowej p. Kiihn, zajmujący się re­
stauracją obrazów w lwowskim ko­
ściele Jezuitów. Oto po przypadko- 
wem odskrobaniu lakieru na jednym 
z ołtarzów, okazało się, że cały ołtarz 
zrobiony jest z blachy miedzianej, 
kutej. Toż samo znaleziono także 
w pięciu innych ołtarzach jezuickiego 
kościoła. Ołtarze te wykonane zo­

stały w połowie ośmnastego wieku, 
a ponieważ miedź rychło śniedzieje 
i nieznano wówczas sposobów ^ rw a -  
lania jej blasku, więc z konieczności 
pomalowano je lakierem imitującym 
marmur. Obecnie postanowili Jezuici 
zdjąć lakier i ołtarze wypolerować. 
Będzie to bardzo oryginalny i jedyny 
w swoim rodzaju widok sześciu oł­
tarzy od góry do dołu miedzianych 
Wprawdzie artyści niektórzy, których

pytano o zdanie, oświadczyli się prze­
ciwko tego rodzaju odnowie, twier­
dząc, że ołtarz taki miedziany wyglą­
dać będzie jak kuchenny rondel lub 
samowar, ale to zdaniem innych 
znowu znawców nic nie szkodzi, a 
samemu kościołowi doda niezwykle 
oryginalnego piękna. Ołtarze te zb u ­
dowane są w stylu barokowym i z o- 
zdobami metalowymi, w ogniu zło­
conymi.


